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Przełożył z angielskiego Joter.
3  Ciąg dalszy.

— P a n  je s te ś  w in n y!
—  J a k i pan i m a w  tem  in teres , że  s ię  pani 

o tem  ch ce d ow ied zieć , pytam  s ię  p an i raz je s z ­
cze !

—  D la czeg ó ż  m iałabym  panu d łużej to  u k ry ­
w a ć?  —  odparło m łode d z iew czę  —  J estem  a jen tk ą  
p o licy jn ą  i ob serw u ję  pana już od k ilk u  dni. P o ­
leco n o  mi od zysk ać  p ap iery  w arto śc io w e, k tóre  zo ­
s ta ły  skrad zion e firm ie M orton i Spółka.

—  P a p iery  w artośc iow e, k tóre z o sta ły  sk r a ­
dzione firm ie M orton i Ska, to zn a czy  n a sze j f ir ­
m ie?  —  p ow tórzy ł H en ryk , ja k b y  zb u d zon y  ze  
snu.

—  T ak  jes t!
—  W ie lk i B oże! W ię c  firm a z o s ta ła  o k r a ­

dziona ?
—  T ak  jes t!
—  C iekaw a rzecz, że  ja  n ic  o tem  n ie  w iem ! —  

za w o ła ł m łody cz ło w ie k  z n a jn ie w in n ie js z ą  m iną  
n a  św iec ie .

U śm iech  ok ra sił u sta  p rzeb ran ej k ob iety . O b ­
serw o w a ła  on a  H e n r y k a  p rzeszy w a ją cy m  w z r o ­
k iem  i w ied z ia ła  tera z , że  s ię  n ie  m yliła , p rzy ­
p u szczając , iż  on n ie  j e s t  z łod ziejem . A le  ró w n o ­
cześn ie  obudziło  s ię  w  n ie j in n e  p od ejrzen ie .

—  T a k  je s t !  —  p ow tórzy ła . —  S k rad zion o  fir­
m ie z g łó w n ej k a sy  o b lig a cy e , w a r to śc i pół m ilio ­
na dolarów , praw d op od ob n ie  w  ch w ili, k ied y  k a sa  
b yła  o tw a rta , a n ik t n a  n ią  n ie  zw ra ca ł u w agi. 
In a cze j sob ie  te g o  w y tłó m a czy ć  n ie  m ożna. Z a z ło ­
d z ie ja  u w a ża ją  p an a i d la teg o  je s te ś  p an  od k ilk u  
ty g o d n i pod dozorem .

—  W ie lk i B oże! C zyż to m o ż liw e ?
—  T a k  je s t!  A  tera z  p ozw ól m i pan p o w ie­

d z ieć  so b ie , co ja  w n io sk u ję  z p a ń sk ieg o  zach o  
w a n ia  się: P a n  coś za w in iłe ś , a le  z tą  p osp o litą  
k ra d z ieżą  n ie  m asz pan  n ic  w sp ó ln eg o .

H e n r y k  W ilb er t p a trza ł n a  n ią  c ią g le , jak  
c z ło w ie k , k tó ry  n ie  rozum ie. P o tem  o zw a ł s ię , p ro ­
szą c :

—  N ie c h  m i p an i w sz y s tk o  opow ie!
—  N ie , n ie ; nap rzód  n iech  m i pan o p ow ie  sw o ­

ją  w in ę , a  potem  u s ły sz y  pan, co ja  m am  do p o ­
w ied zen ia .

H e n r y k  W ilb e r t  w p a trzy ł s ię  w  m łod ego  F r a n ­
cu za , n ic  n ie  m ów iąc.

—  N ie  m am  ża d n y ch  z ły c h  zam iarów  w ob ec  
p a n a  —  c ią g n ę ła  dalej M arya. — M ożesz  s ię  pan  
w y r a to w a ć  ty lk o  p rzez to , że  m i pan zu p e łn ie  z a ­
u fasz; w ierz  m i pan, ja  ch cę  p anu  dopom ódz.

H en ry k  W ilb e r t  b y ł en erg iczn y m , . z a w sz e  na  
sob ie  p o leg a ją cy m  cz ło w iek iem , a le  w  o g n iu  ty ch  
ja sn y ch , s iw y c h  oczu , k tó re  n a  n im  ta k  badaw czo , 
a  z ta k ą  ż y c z liw o śc ią  sp o czę ły , czu ł s ię  ja k b y  p o ­
zb a w io n y  w ła sn e j w o li i  ja k b y  czem ś sk ręp ow an y .

P o  c h w ili o zw a ła  s ię  M arya  G o llin g  raz je s z ­
cze:

— P o w ied z  m i pan , co ś pan  zrob ił, ż e ś  pan  
ta k i ro zstro jo n y ! P o w ied z  m i pan sz czerą  p raw d ę;  
b ęd z ie sz  pan  w y ra to w a n y , a le  n ie  m ożesz  pan n i ­
czeg o , a b so lu tn ie  n ic z e g o  p rzem ilczeć .

P o  c h w ili w a h a n ia  w y b u ch n ą ł H en ry k :
— S tara , sta ra  to h is to ry a !
—  Ś lic z n ie , w ię c  op ow ied z m i pan tę  s ta rą  

h is to ry ę , m oże to u ra tu je  p an a  i p a ń sk ą  m atkę!
S ło w o  „ m a tk a “ p oru szy ło  w  sercu  H e n r y k a  

n a jc z u lsz e  stru n y  i zm ięk czy ło  go  odrazu  tak , ja k  
n ic  in n eg o  n ie  b y ło b y  w  s ta n ie  go  zm ięk czy ć , z a ­
cz ą ł w ięc :

—  P e w n e g o  d n ia  p rzy szed ł do m n ie jed en  z m o­
ich  p rzy ja c ió ł —  zro zp a czo n y  —  potrzeb a  m u b y ło  
n a  g w a łt  d w ie śc ie  d olarów  —  p rosił, bym  ja  mu  
je  p o ży czy ł —  a ja  ich  ta k że  n ie  m iałem .

—  A h! W id zę  już! —  szep n ę ła  M arya  G o llin g .
—  P r z y ja c ie l mój b y ł za ręczo n y . Z n ałem  je g o  

n a rzeczo n ą , k och a łem  je g o  i ją , ja k  w ła sn e  ro ­
d zeń stw o .

—  I  p r z y c h y liłe ś  s ię  pan do p rośb y  p r z y ja ­
c ie la , p o ży cza ją c  mu to, co do p an a  n ie  n a leża ło?  —  
sp y ta ła  M arya  z b o le śc ią  w  ła g o d n y ch , s iw y c h  o- 
czach .

—  N ie  u słu ch a łem  odrazu  —  c ią g n ą ł d alej 
H en ry k  sw o je  op ow iad an ie . —  U le g łe m  d opiero  
w ted y , k ie d y  m n ie za p ew n ił, ż e  mi b ęd zie  m ógł po 
ośm iu  d n iach  zw ró c ić  te  p ien ią d ze  —  m ia ł w te d y  
otrzym ać sw o ją  ga żę , a le  w ła śn ie  p o trzeb o w a ł p ie ­
n ięd zy  n a  g w a łt  d la  ra to w a n ia  honoru  —  z r e sz tą  
b y ła  w  to  w m ięsza n a  i d z iew czy n a . — M iałem  pod

sobą p ien iąd ze, o k tó ry ch  w ied z ia łem , że  za żą d a ją  
ich  od em nie dopiero po ty g o d n ia ch , m oże po m ie ­
s ią ca ch  n aw et. M inęło  k ilk a  ty g o d n i —  p r z y ja c ie l  
mój n ie  p ok aza ł się . P o b ieg łem  do je g o  n a r z e c z o ­
nej —  d ow ied zia łem  się , ż e  z n ik ł, ja k  k a m ień  
w  w odzie.

—  T o zn aczy , ż e  p an  w z ią łe ś  firm ie d w ie śc ie  
dolarów , in a cze j m ów iąc , j e s te ś  je j p an  w in ien  
d w ieśc ie  d o larów  —  sk in ę ła  g ło w ą  M arya.

—  G d yb yż to  ty lk o  d w ie śc ie  do larów ! —  ję k ­
n ą ł H en ry k  zro zp a czo n y .

—  I le ż  w ię c ?
—  B lisk o  trzy  ty s ią c e !
—  S k ą d że  sum a ta  ta k  urosła , p rzec ież  pan  

p o ż y c z y łe ś  p rzy ja c ie lo w i ty lk o  d w ie śc ie  dolarów !?
—  Od z n ik n ię c ia  m ego p rzy ja c ie la  u p ły n ę ło  

c z te r n a śc ie  dni. S za la łem  p ra w ie  z  trw o g i, o b a w ia ­
ją c  s ię  w y k ry c ia . Z a w sze  szed łem  w c z e śn ie  do do­
mu, zaraz po go d z in a ch  u rzęd ow ych . T era z  jed n a k  
n ie  m ia łem  a n i spokoju , an i sp oczyn k u . C ałe n oce  
sp ęd za łem  p oza  dom em . P e w n e g o  razu  —  w szed łem  
z jed n ym  z p rzy g o d n y ch  zn a jom ych  do ja s k in i  
g ry  —

—  A ch , ta k ! —  sze p n ę ła  M arya.
—  W id z ia łem , że  w y g ry w a n o  tam  zn a c z n e  su ­

m y. J a k  b ły sk a w ic a  p rzeb ieg ł m n ie  ja k iś  d z iw n y  
prąd. M oże i ja  w ygram  —  p om yśla łem  —  a w ted y  
b ęd ę  m óg ł firm ie zw r ó c ić  to , co  je j zab ra łem . M o­
ż e  so b ie  p an i w yob razić , co potem  n a stą p iło . P r z e ­
g r y w a łem  c ią g le  i to  coraz w ię c e j . D z is ia j w ie ­
czór  w id z ia ła  pan i, ja k  po raz  o s ta tn i p rób ow ałem  
sz c z ę śc ia . S tra c iłem  o sta tn ie  p ien iąd ze , k tó re  z a ­
b rałem  ze sto ją ce j p rzed em n ą k a sy , ab y  n im i m ódz  
za ro b ić  ty le , żeb y  zw ró c ić  w sz y stk o , co w z ią ­
łem  firm ie. Z d ecy d o w a łem  s ię  w ię c  um rzeć.

—  A  ja  p an a  w y ra to w a ła m .
—  U r a to w a ła  m n ie  pani od śm ierc i, a le  czy  

p an i oca li mój h on or?
—  P otra fię  i to.
—  K im że p an i je s te ś , pytam  raz je s z c z e  ?
—  A ch , i ja  bym  m ogła  p ow ied z ieć , że  to  s t a ­

ra , sta ra  h is to ry a ! P o ch o d zę  z u b og iej rod zin y  u- 
rzęd n icz e j, je s tem  sam a na św ie c ie , m u sia łam  w ięc  
sam a, n ie  ch cą c  u m rzeć  z g łod u , za rab iać  so b ie  n a  
ch leb . W  n ie sz c z ę śc iu  zw róciłam  s ię  do p ew n eg o  
s ta reg o  p rzy ja c ie la  m oich  w c z e śn ie  zm a r ły ch  r o ­
d ziców , do p ew n eg o  u rzęd n ik a  p o licy i. On o d k ry ł 
w e m n ie ta le n t  do zaw odu , w  jak im  tera z  p racu ję , 
do zaw od u  ta jn e j a je n tk i p o lic y jn e j. M y, k o b ie ty , 
w  w ie lu  w y p a d k a ch  od d ajem y p o licy i n ieo cen io n e  
p rzy słu g i. C zasam i w zd rygam  s ię  sam a ze  w sty d u  
przed  moim zaw odem , potem  jed n a k ż e  z w y c ię ż a  
i b ierze  g ó rę  dum na św iad om ość  teg o , iż  je s te m  
d la  sp o łe c z e ń s tw a  p o ży teczn ą  i że  mu od d aję  p rzy ­
s łu g i w ed le  s i ł  m oich . W p ra w d z ie  tę s k n ię  cza sa m i 
za  spokojem , za  c iszą , za  k ob iecem  sz częśc iem , a le  
je s tem  b ied n a  —  m u szę p racow ać, a  w  żad n ym  
in n ym  za w o d zie  n ie  m ogłab ym  ta k  dobrze s łu ży ć  
sp o łeczeń stw u , ja k  w  tym . U cz c iw y m  i  dobrym  m o ­
żn a  zo sta ć  w  k ażd ym  za w o d z ie  —  je ś l i  s ię  sw o je  
ob ow iązk i w y p e łn ia , c zu je  s ię  z a w sz e  za d o w o len ie  
w ew n ętrzn e .

—  A le ż  p rzec ież  p an i w y sta w ia  s ię  n a  n a jroz  
m a itsze  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w  każd ym  k ieru n k u  —  
o zw a ł s ię  H en ry k .

—  T o te ż  zab ezp ieczam  s ię  za w sze ! B ro n ić  s ię  
potrafię! —  od p arła  z p ew n o śc ią  sieb ie .

—  N a p rzy k ła d , ja k b y  s ię  p an i b y ła  potrafiła  
obron ić, gd yb ym  p a n ią  d z iś  w  n o cy  rzu c ił b y ł do 
w o d y ?  —  za p y ta ł p ra w ie  szy d erczo , r zu ca ją c  m i- 
ło s iern em  ok iem  n a  s ła b ą  je j p o sta ć .

—  O, g d y b y ś  pan  b y ł zb rod n iarzem , a ja  m ia ­
łam  ty lk o  jed en  ce l n a  oku, m ia n o w ic ie  u ra to w a ­
n ie  w ła sn e g o  ż y c ia , b y łab ym  s ię  w jed n ej c h w ili  
potrafiła  u w o ln ić  od pana.

—  O d em n ie?
P o d n ió s ł w  g ó rę  sw e  m u sk u larn e  ram ion a, ja k ­

b y  je j ch c ia ł p ok azać  sw o ją  s iłę .
—  T a k  je s t , od pana! —  u śm iech n ę ła  s ię .
—  M ożeb y  m i p an i p o w ied z ia ła , w  ja k i sp o ­

só b ?
P rzeb ra n a  k o b ie ta  p o d n io sła  r ęce  do góry , ta k  

sam o, ja k  on to  przed tem  u czy n ił; szyb k im  ruchem  
m u sia ła  n a c is n ą ć  ja k ą ś  ta jem n ą  sp ręży n ę  —  H e n ­
ryk  n ie  w ied z ia ł, ja k  s ię  to  s ta ło  —  a le  zob aczy ł, 
ż e  z pod pach  w y sk o c z y ły  je j n a g le  d w a m oże n a  
sz e ść  ca li d łu g ie  n oże, podobne do sz ty le tó w .

G łosem  p raw ie  zu p e łn ie  zm ien ion ym  o zw a ła  s ię  
surow o:

—  M ogłab ym  b y ła  jed en  z ty ch  n ożów  w b ić  
p anu  w  sam o serce , za n im b y ś pan  m ia ł c za s  z b li­
ż y ć  s ię  ku m n ie . J a  s ię  n ie  b o ję  n ik o g o !

—  C hcia łbym  p an ią  zo b a czy ć  raz  w e  w ła ś c i­
w ej p o sta c i! —  z a w o ła ł m im ow oli.

— N ie  w iem , czy  s ię  to  k ie d y  s ta n ie . J ed n a k , 
s łu ch a jże  pan  tera z  —

I o p o w ied z ia ła  m u to , co  w ied z ia ła  o sk ra d z io ­
n y ch  p a p iera ch  w a r to śc io w y ch .

—  A w ię c  ja  je s te m  p od ejrzan y! —  rzek ł, k ie ­
dy sk o ń czy ła . —  T era z  rozum iem , d la czeg o  K o- 
b ertson  ta k  p iln ie  m n ie  tera z  ob serw u je .

—  W ię c  to K ob ertson  p a n a  sz c z e g ó ln ie j  ob­
se r w o w a ł ?

— T a k  je s t . I  d la teg o  m yśla łem , że  on w ie  
o m ojej d e fra u d a cy i. N ie  p rzeczu w a łem  p rzec ie  n a ­
w et, ż e  z o s ta ły  sk ra d z io n e  p ap iery  w a r to śc io w e .

M arya  G o llin g  za to p iła  s ię  p rzez  c h w ilę  w  m y ­
ś la ch . P o tem  sp y ta ła  n a g le :

— P a n ie  W ilb e r t, czy  p an  je s te ś  o d w a ż n y ?
—  T a k  sąd zę, ch o c ia ż  w  o sta tn ic h  cza sa ch  od­

w a g a  m n ie  tro ch ę  za w io d ła .
—  G d yb y  pan u  dano p ien iąd ze , k tó re  pan j e ­

s te ś  w in ien  firm ie, c zy  m ia łb y ś  pan o d w a g ę  w  po­
c zu c iu  w ła sn e j n ie w in n o śc i w y s ta w ić  s ię  n a  c ię ż k ą  
próbę, d la  dob rego  ce lu  ?

—  N ie  ro z u m ie m  pani .
P o w tó r z y ła  mu to, co p o w ied zia ła .
— J a k o  n ie w in n y  m ógłbym  z n ie ść  w sz y stk o .
—  Z d ecy d o w a łb y ś  s ię  pan p rzez  p ew ien  cza s  

u ch od zić  za  z ło d z ie ja , gd yb ym  p an a  za p ew n iła , że  
p a ń sk ą  n ie w in n o ść  u d o w o d n ię?

—  Z d ecy d u ję  się .
—  P rzez  to  z ło d z ie j n a b ierze  p ew n o śc i, a  ja  

zy sk a m  czas, ab y  zeb ra ć  o b c ią ża ją ce  a p ew n e  do­
w od y .

— W ię c  p an i m a k o g o ś  w  p o d e jrzen iu ?
—  T a k  je s t.
— A k o g o ?
— W  n aszym  za w o d z ie  n ie  m am y zw y cza ju  

z w ierza ć  s ię  z n aszem i ta jem n ica m i p rzed  n ik im , 
d opók i n ie  dop row ad zim y do sk u tk u  n a szeg o  d z ie ­
ła . P o z w ó l m i pan sob ie  ty lk o  p o w ied z ieć , ż e  ja  
ju ż  dużo rzeczy  od k ryłam , że  r z e c z y w is ty  z łod ziej 
rozp ią ł k o ło  pana s ieć , w  k tórą  b y ś  pan b y ł w p ad ł, 
g d yb ym  ja  z g óry  n ie  b y ła  w y sz ła  z te g o  z a ło ż e ­
n ia , iż  pan  j e s te ś  n ie w in n y  i n ie  b y ła  sob ie  
p o sta n o w iła  p an a  ra tow ać .

—  G d yb y  n ie  p an i —  r z e k ł z w y ra zem  b e z ­
m iern ej w d z ię c z n o śc i —  leża łb y m  tera z  n a  d n ie  
rzek i.

—  A w  jej fa la c h  b y ła b y  z a to n ę ła  p am ięć  
o panu , ja k o  te ż  za c n e  im ię  p a ń sk ie j m atk i.

—  O, n iech  m i p an i o m a tce  n ie  m ów i! W zd ry ­
gam  s ię  n a  sam ą m yśl o tem , co b y  s ię  z n am i o- 
b o jg a  sta ło , g d y b y  n ie  p an i.

—  N ie  m ów m y o tem  n a  razie ! N ie c h  pan  r a ­
no ja k  z w y k le  id z ie  ju tro  do b ank u , a około  d ru ­
g ie j n iech  m n ie pan czek a  p rzed  b an k iem . W ted y  
b ęd ziesz  pan m óg ł zn ow u  n o s ić  g ło w ę  do góry , ja k  
d a w n ie j.

C h cia ł ją  u śc isn ą ć  za ręk ę , a le  m u n ie  p o zw o ­
li ła , ty lk o  w sk a z a ła  ręk ą  drzw i.

J a k  o szo łom ion y  H e n r y k  w y sz e d ł do domu. 
C h cia ł s ię  je s z c z e  o ty le , ty le  r z e c z y  za p y ta ć , a le  
w strzy m a ła  go  w rod zon a  mu d e lik a tn o ść .

N a  d ru g i d z ień  s ta ł  W ilb e r t  p rzy  sw oim  biur­
ku, k ied y  do b an k u  p rzy sz ła  p a n i B row n . Z a c z e ­
k a ła  w  k a n to rze , aż  ją  p o rty er  za m eld o w a ł M or­
ton  ow i.

K ie d y  w e sz ła  do je g o  g a b in etu , za m k n ęła  o d ­
razu  z a  sob ą  d rzw i.

— N o cóż ? —  za p y ta ł M orton  za c ie k a w io n y .
— P o su n ę ła m  s ię  w  te j sp ra w ie  bardzo  d a le ­

ko  naprzód  i w iem  już, ż e  p a ń sk ie  p ierw o tn e  p rzy­
p u szczen ie  je s t  p raw d ziw e. W  sp ra w ę  tę  w m iesza ­
n a  je s t  k o b ie ta .

—  Z n a la z ła  ją  p a n i?  —  sp y ta ł M orton  n a p rę­
żon y .

— T a k  m i s ię  zd aje .
—  M łoda czy  s ta r a ?
—  N o, n ie  n a jm łod sza  już.
—  Cóż to za  je d n a ?  . .
—  T eg o  panu  n ie  m ogę  p o w ied z ieć , dopóki s ię

n ie  dow iem  d a lszy ch  szczeg ó łó w . M ogę paĄa. ty lk o  
co do jed n ej sp ra w y  u p ew n ić , a m ian ow ic ie , że
p a p iery  je s z c z e  n ie  są  w  ob iegu .

— W p row ad za  m nie p an i w  n a jw y ż sz e  zdu­
m ien ie!

—  W  n a jb liż szy m  c z a s ie  zd z iw isz  s ię  pan je sz - 
cze  bard ziej co  do w ie lu  rzeczy  — jed n a k , n ie  
m am  ju ż  czasu . S p ie szy  m i się . M am  p anu p rzed ­
ło ż y ć  p rzek az .

M arya  G o llin g  p od a ła  b a n k iero w i b ile t , napi' 
sa n y  doń p rzez d y rek to ra  J u n g a .

F r a n c is z e k  M orton  z a c z ą ł c zy ta ć , a le  w  trak ' 
c ie  teg o  czo ło  coraz bardziej m u s ię  za sęp ia ło .

D y rek to r  J u n g  p rosił b an k iera , ab y  te n ż e  w yj 
p ła c ił M ary i G o llin g  ja k o  z a lic z k ę  ew en tu a ln ej  
n a g ro d y  3 .0 0 0  dolarów . D y rek to r , c z ło w ie k  w cai^  
b o g a ty , p rosił, ab y  te  tr zy  ty s ią c e  d olarów  Mor* 
to n  u w a ża ł za  u d z ie lo n ą  jem u  p o ży czk ę , ktor4


